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Istnieje od  roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

W numerze
R E P O R T A Ż

Przem inęło  
z wiatrem

Nowe słow o
Zbigniewa
Brzezińskiego

„Pamiętam - pisze autor - że czytając słynną 
powieść Margaret Mitchel „Przeminęło z wia­
trem” byłem uderzony podobieństwem ziemi i 
ludzi Południa amerykańskiego do naszych kre­
sów ukrainnych. • 4-5

Jego najnowsza praca to książka „Wybór” 
(2004 r.), w której Brzeziński porusza wiele waż­
nych dla współczesnej Ameryki kwestii, takich 
jak: bezpieczeństwo narodowe... • 6

Żegnaj V Festiwalu Kultury 
Polskiej na Ukrainie

O d 24 września do 3 paź­
dziernika 2004 roku 

trwał VJubileuszowy Festiwal Kul­
tury Polskiej na Ukrainie. Festiwal 
odbywał się w ramach Roku Polski 
na Ukrainie pod patronatem pre­
zydentów naszych państw. Przede 
wszystkim przedsięwzięcie to pre­
zentowało do robek  artystyczny 
Polaków Ukrainy, lecz dzięki stara­
niom Ministerstwa Kultury Rzecz­
pospolitej w Festiwalu uczestniczy­
ło też niemało artystów z Polski.

Festiwal zobaczyli mieszkańcy 7 
miast Ukrainy: Łucka, Lwowa, Ode-

przedsięwzięcia. Konsekwentne 
działania programowe Federacji 
wspierającej, organizującej i współ­
organizującej liczne akcje o charak­
terze kulturalnym, naukowym, edu- 
kacyjnym, etnograficznym  etc. 
obejmują swoim zasięgiem tysiące 
obywateli Polski i Ukrainy”.

Zakończenie Festiwalu odbyło 
się w Filharmonii Narodowej Ukrai­
ny. Tego wieczoru w pomieszcze­
niu Filharmonii można było spot­
kać prawie wszystkie „pierwsze oso­
by” środowiska polskiego Ukrainy. 
W ielka O rkiestra Symfoniczna

Prezes FOPU Em ilia C hm ielow a oraz Am basador RP na Ukrainie 
Marek Z iółkow ski w  oczek iw aniu  na rozpoczęcie finałow ego  
koncertu  V Festiwalu Kultury Polskiej na Ukrainie

sy, C hm ielnickiego, Charkowa, 
Doniecka oraz Kijowa. W V Festi­
walu wzięło udział ponad 2 tys. osób. 
Głównym organizatorem  święta 
była Federacja Organizacji Polskich 
na Ukrainie. W liście powitalnym 
Minister Kultury Polski Waldemar 
Dąbrowski napisał: „Pragnę serde­
cznie pogratulować FOPU na cze­
le z jej Prezesem Emilią Chmielo­
wą, zorganizowania tak wielkiego

Kijowskiej Filharmonii Narodowej 
razem z solistami z Polski - Konstan­
tym Andrzejem Kulką (skrzypek) 
oraz Andrzejem Guzem (pianista) 
wykonała utwory Szymanowskiego, 
Wieniawskiego, Paganini.

Festiwal odbył się, Festiwal udał 
się, Festiwal zostawił swój ciepły ślad 
w historii Polski i Ukrainy!

EKLI
(Zdjęcie autora)

Jesteśm y jedną wielką
RODZINĄ
„Za w ysiłek  pedagogiczny  

w ło żo n y  w  nauczanie 
dzieci i m łodzieży języka 
polsk iego na U krainie” - 
w  tej lakonicznej 
dedykacji, w pisanej na 
D yplom ach Uznania, ujęto 
podziękow ania Konsulatu  
G eneralnego RP 
w  Kijowie dla nauczycieli 
Ukrainy uczących języka 
polsk iego w  szkołach  
podstaw ow ych i średnich, 
na w yższych uczeln iach  
i specjalistycznych kursach.

C zytaj na str. 2

K onsul G eneralny RP w  Kijowie Radca-Minister
Sylw ester Szostak wręcza D yplom  Uznania w ykładow cy języka
polskiego na U niwersytecie Slawistycznym  Alle Bezkrownej

'

Bóg, Honor, O jczyzna
23 września br. 
w Charkowie przedstawi­
ciele Sejmu RP wręczyli 
wikariuszowi biskupiemu 
ks. Jerzemu 
ZIMIŃSKIEMU MIC
Medal Honorowy 

I „MERITUS PATRIAE” 
w uznaniu zasług 
dotychczasowej, 
w ieloletniej działalności 
na rzecz wspomagania 
odrodzenia i pielęgnowa­
nia tradycji, języka 
i kultury ojczystej 
Polaków na W schodzie”.

Kiedy ks. Jerzy słyszy słowo 
„kościół”, to zawsze cierpliwie po­
prawia: „Nie kościół, ale chram”. 
Kiedy słyszy „polski kościół”, wte­
dy złości się i przypomina, że w 
naszej parafii są także i Ormia­
n ie , i Ukraińcy, i N iem cy, i 
wychodźcy z Afryki... A mówiąc 
„kościół”, sprowadzamy Kościół 
Powszechny do „wymiaru narodo­
wościowego”, co może stać się 
źródłem obrazy i niechęci ze stro­
ny nie-Polaków.

Ale to właśnie ksiądz Jerzy sta­
nął na czele ruchu na rzecz odro­
dzenia „Domu Polskiego”, który

powstał jeszcze w dalekim 1906 
roku przy charkowskiej rzymsko­
katolickiej parafii pw. Wniebo­
wzięcia Najświętszej Maryi Pan­
ny. W „Domu Polskim” Polacy 
Ukrainy śpiewają pieśni w ojczy­
stym języku, zbierają materiały na 
temat życia katolików Charkowa 
pod koniec XIX wieku i na 
początku XX, uzupełniają wiado­
mości o historii Polski, o skom­
plikowanych politycznych i eko­
nomicznych procesach, które 
odbywają się na jej terenie.

Ciąg d a lszy  na str. 3

Znad Dniepru nad Wisłę
ramach Roku Polski 
na U krainie kijo- 

wianie i goście stolicy mają 
okazję poznać walory turysty­
czne P olsk i zw iedzając XI 
Międzynarodowe Targi Tury­
styczne „Ukraina - 2004” na 
których, jak co roku, ekspo­
zycja polska - dominująca tere­
nowo (pawilon VII) i tematy­
cznie (ok. 70 wystawców) - 
wypadła doskonale. Szczegól­
nym zainteresowaniem cieszy 
się stoisko Funduszu Wczasów 
Pracowniczych. Nadspodzie­
wane zainteresowanie wywoła­
ła też ekspozycja prezentują­
ca możliwości zimowego wy­
poczynku w Polsce.

In f. "DK"

Wiceprezes Polskiej Organizacji Turystycznej Wojciech Kodłubański, 
Radca-Minister Ambasady RP na Ukrainie Anna Skowrońska-Łuczyńska, 
z-ca przewodniczącego Państwowego Komitetu Ukrainy ds. Turystyki 
Jewhen Samarcew podczas uroczystego otwarcia Targów Turystycznych
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Jesteśmy jedną wielką
R O D Z I N Ą Krzewiciele mowy

S p ra w a  w y d a w n ic z a

„Zwiędłe liście”
Franki -  także po polsku

Gospodarze spotkania: (od prawej) Konsul ds. polonijnych 
Stanisław Gorczyński, przedstawicielka MSZ RP Maria Anasiewicz, 
Konsul Generalny RP w Kijowie Sylwester Szostak z małżonką

Ciąg d a lszy  z e  s tr .l

5 października, w dn iu  stoją­
cym w kalendarzu pomiędzy pol­
skim a ukraińskim  Świętem Nau­
czyciela, na miłej uroczystości 
zorganizow anej w gościnnych 
progach kijowskiego miasteczka 
„ E n e rg o p o lu ” z rąk  K onsu la  
G eneralnego  RP w Kijowie Rad- 
cy-Ministra Stanisława Szostaka 
Dyplomy otrzym ali następujący 
krzew iciele mowy polskiej na 
Ukrainie: Oksana Andrusiewicz, 
Ałła Bezkrowna, Natalia Cikra, 
Tatiana Czernysz, Natalia Doro- 
szkiewicz, Ewelina Kamińska, 
Lesia Jermak, Inna Łopaczuk, 
Neoniła Romanowa, Raisa Sier- 
giejewa, Julia Sierkowa, Ałła 
Smirnowa, Nadzieja Susznicka, 
Natalia Sydiaczenko, Jerzy Świą- 
tecki, Ryszard T ulej, Larysa 
Wachnina.

Spotkanie to m iało jeszcze 
jed en  doniosły m om ent. Znany 
każdemu z nas (chociażby z popu­
larnych audycji radiowych) dzien­
nikarz, publicysta, tłumacz i poe­
ta Stanisław Szewczenko z rąk 
Konsula Generalnego, w imieniu

M inistra Kultury RP W aldem ara 
Dąbrowskiego, otrzymał odznakę 
„Zasłużony dla Kultury Polskiej” - 
wielkie wyróżnienie przyznawane 
ludziom, którzy poza granicam i 
Kraju pracują na rzecz kultury pol-

A p o c z ą t k i  b y ły  ta k ie . , .
Wspomina Neoniła Romanowa 

-wykładowczym Międzyregionalne­
go Instytutu Humanitarnego Kijow­
skiego Uniwersytetu Slawistycznego.

U podstaw polonistyki w Kijowie 
w pierwszych latach po wojnie stała 
skromna nauczycielkajęzyka polskie­
go, „dwustuprocentowa” (jak teraz 
sobie uprzytamniam) Polka, pani 
Sosnowska. Nie miała ona przygoto­
wania naukowego, ale wdzieło nau-

skiej, na rzecz pojednania polsko- 
ukraińskiego.

Wzruszeni odznaczeni dzięko­
wali za dostrzeżenie ich trudu, za 
troskę i pomoc okazywaną im ze 
strony Konsulatu. A potem, przy 
pysznie nakrytym przez gospodynię

obiektu p. Bronisławę Barszczewską 
stole, wartko potoczyła się rozmo­
wa, przede wszystkim o blaskach i 
cieniach zawodu pedagoga, ale nie 
tylko. Analizując np. przebieg 
przedsięwzięć w ramach „Roku Pol-

czenia nasjęzyka polskiego wkłada­
ła całą duszę. Nas -  to znaczy kilku 
(7-10 osób) studentów pierwszego i 
piątego roku studiów. Były to lata, 
kiedy kontakt z „nosicielami”języka 
polskiego był utrudniony, a wyjazd 
do Polski- prawie niemożliwy.

Stąd też po studiach mało kto 
potrafił znaleźć drogę do praktyki 
językowej. Ci, którym to się udało 
(np. poprzez pracę w turystyce) - 

język utrzymali. Inni go porzucili. 
Dopiero w latach 60. wzrosła nagle 
popularność języka polskiego, jako 
że stał się on wówczas swoistym 
oknem do Europy. Pamiętam jak 
łakomie czytaliśmy polską prasę, któ­
ra zupełnie inaczej przemawiała do 
czytelnika aniżeli nasza -  sztywna, 
upolityczniona. Ale właśnie ta pol­
ska prasa (której nb. teraz Polacy 
nie mają, gdyż dziś jest ona całkiem 
inna), ten „Przekrój”, ta „Kobieta i

ski na Ukrainie” Andrzej Bobkie- 
wicz, nauczyciel z Kirowogradu, 
wyraził pogląd, iż miast niektórych 
pompatycznych przedsięwzięć war­
to byłoby przeznaczyć pewne środ­
ki na stworzenia nowoczesnego 
podręcznikajęzyka polskiego.

Podkreślano, że nauczyciele 
języka polskiego, choć rozproszeni 
po różnych placówkach dydakty­
cznych, stanowią przecież jedną 
wielką rodzinę i powinni częściej się 
komunikować.

„Starajcie się korzystać z naszych 
doświadczeń, z naszej pomocy. W 
„Domu Polskim” w Kijowie mamy 
świetnych nauczycieli, doświadczo­
nych pedagogów, którzy pracująjuż 
od wielu lat w zawodzie i perm a­
nentnie się doskonalą” -  apelował 
do zebranych nauczycieli z Kraju 
Jerzy Świątecki. Wieczór urozmai­
ciły wesołe toasty i nieco rzewne 
wspomnienia z lat minionych, garść 
których publikujemy poniżej.

Żegnając zebranych Konsul 
Generalny RP w Kijowie Radca- 
Minister Sylwester Szostak powie­
dział: „Doceniamy Wasz trud* 
Wasz wysiłek i za tę ważną, niełat­
wą pracę Wam serdecznie dzięku­
jemy. Życzę Wam dobrych osiąg­
nięć, życzę, żeby Was lubiły wszy­
stkie dzieci, niezależnie od tego, 
czy mają, czy też nie mają pol­
skiego pochodzenia”.

Stanisław PANTELUK

Życie” sprzyjały temu, że na kursy 
języka polskiego, które zapoczątko­
waliśmy w 1964 roku przychodziło 
aż po pięćdziesięciu słuchaczy. Nie­
którzy przynosili stare Biblie, prze­
chowywane gdzieś na  strychu , 
natchnieni wielkim pragnieniem, 
aby się tej polskości choć trochę nau­
czyć. I tak na wpół legalnie przy Bib­
liotece im. KPZR (dziś Parlamentar­
na) w ciągu prawie 20 lat funkcjo­
nowały takie kursy.

Dopiero w nowych czasach, po 
1989 roku, kiedy do sprawy naucza­
nia języka włączył się Konsulat, 
dostarczając m.in. podręczniki, kie­
dy powstała Biblioteka im. A. Mic­
kiewicza, kiedy wynikł ruch sprzyja­
jący odrodzeniu świadomości pol­
skiej - tylko wtedy nasze kursy prze­
stały istnieć, przekazując sztafetę 
licznym nowopowstałym ośrodkom 
nauczania. Ш

2 października w Kijowskim 
Domu Polskim miała miejsce pre­
zentacja trójjęzycznego wydania 
dramatu lirycznego „Zwiędłe 
liśc ie” Iwana Franki. Oprócz 
ukraińskiego oryginału w książce 
mieszczą się jego przekłady najęzyki 
rosyjski i polski.

Wersja rosyjska jest już powsze­
ch n ie  znana; je j au to rk ą  je s t  
genialna Anna Achmatowa. Na 
język polski „Zwiędłe liście” du- 
m aczyła p o e tk a  K rystyna 
Angielska. Podczas prezentacji 
odbyło się spotkanie z autorką 
polskiego przekładu.

Krystyna Angielska urodziła 
się we Lwowie. Po ukończeniu 
polskiej szkoły rozpoczęła studia 
na Po litechn ice  Lwowskiej, 
potem pracowała jako inżynier 
w biurach projektów. Jest trzy­
k ro tn ą  lau rea tką  K onkursu 
Literackiego im. Kazimierza 
Wierzyńskiego, dwukrotną lau­
reatką Konkursu Literackiego 
„Powroty do źródeł” (Tarnów) 
oraz III Polonijnego Konkursu 
Poetyckiego .Jej wiersze weszły 
do antologii współczesnych 
poetów polskich mieszkających na 
U krainie „Gdzie jesteś, Ojczyz­
no...”, antologii poezji religijnej 
„M iłość ja k  z ia rno  odw agi” i 
„Habemus Papam”.

Wydano już trzy tomiki poezji

3 p a źd ziern ik a  w D om u  
Uczonych Narodowej Akademii 
Nauk Ukrainy swój talent i sztu­
kę darowała widzom Elżbieta 
Czerny-Stefańska. Pani Czerny- 
Stefańska urodziła się w Krako­
wie, od lat dziecięcych grała na 
pianinie. Jej pierwszym nauczycie­
lem muzyki był ojciec - profesor 
Akademii Muzycznej. Skończyła

ElibietaCzerny-Stefańska  
podczas kijow skiego koncertu

K  Angielskiej: Jesienny nokturn”, 
„Nostalgia” oraz „Na skrzydłach 
w spom nień”, który to au torka 
przedstawiła bezpośrednio podczas 
spotkania w Domu Polskim.

Poetka tłumaczy poezję zjęzy- 
ka ukraińskiego, rosyjskiego i fran­
cuskiego. Dokonała pierwszego 
pełnego tłumaczenia „Zwiędłego 
liścia”. Profesjonaliści mówią, że jest 
to prawdziwe wydarzenie wydaw­

nicze ostatnich lat. Poetka wspania­
le przekazała treść i nastrój poezji 
Iwana Franki.

Eugeniusz KLIMAKIN
(Zdjęcie autora)

studia w Państwowej Wyższej Szko­
le Muzycznej, potem doskonaliła się 
na międzynarodowych konkursach 
dla klawesynistów. W 1964 roku 
otrzymała swoje pierwsze nagrody 
na Konkursie Muzyki Dawnej w 
Łodzi za wykonanie utworów kom­
pozytorów epoki baroku. W 1965 
otrzymała specjalną nagrodę im. 
Henry Heca, uznano ją  za najlep­
szą klawesynistką Europy.

W rodzinnym Krakowie jest bar­
dzo popularna, dostała nagrodę 
„Wieniec Melomanów Krakowskich”.

Z występami gościnnymi Elżbie­
ta Stefańska odwiedziła takie pań­
stwa, jak  Austria, Czechy, Bułgaria, 
R um unia, Rosja, Litwa, Łotwa, 
Francja, Szwecja, Niemcy, Wielka 
Brytania, Hiszpania, a tąkże Stany 
Zjednoczone i Iran. Stale uczestni­
czy w polskich i międzynarodowych 
festiwalach jako solistka i kamerali­
stka. W repertuarze klawesynistki są 
utwory muzyczne epoki renesansu, 
baroka, klasycyzmu.

Obecnie Elżbieta Stefańskajest 
profesorem Krakowskiej Akademii 
Muzycznej.

EKLI (Zdjęcie autora)

Muzyka

K o n cert p o lsk ich  ch ó ró w  z U k ra in y
W ciągu dwóch godzin Polonia kijowska cieszyła się wspaniałym śpie­

wem polskich chórów Ukrainy. Koncert miał miejsce w kościele św. Miko­
łaja 3 października br. Święto muzyki odbyło się w ramach V Festiwalu 
Kultury Polskiej na Ukrainie. Chociaż organizatorzy nazwali imprezę kon­
certem chórów, uczestniczyły w niej również zespoły wokalno-instrumen­
talne, a także trio. Występowali artyści z Baru, Żytomierza, Drohobycza, 
Kamiennego Brodu, Dowbusza, Wołodarska-Wołyńskiego, Humania, Kijo­
wa i innych miast Ukrainy.

EKLI

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о жн а  на п р о т я з і  р о к у  в ус і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  У к р а ї н и

„Czuję się zaszczycony tym wysokim odznaczeniem i składam 
na Pańskie ręce podziękowania za wyróżnienie moich skromnych 
poczynań na niwie współpracy naszych narodów.” Stanisław Szewczenko 
i Konsul Generalny RP w Kijowie tuż po wręczeniu odznaki

Krystyna Angielska czyta 
poezję Franki po polsku

W ramach Roku Polski

Muzyka klawesynowa

2
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O p in ia

Muszą powstać 
now e fo rm y 
w sp ó łp ra cy

W yw iad  z  K o n su le m  RP w  K ijo w ie
Stanisławem Gorczyńskim ,
u d z ie lo n y  p o d c z a s  o b c h o d ó w  
D n i K ultury  P o lsk ie j w  P ry łu k a ch

-  J a k  Pan w id z i  na p r z y ­
k ła d zie  P ryłu k  lokalną w sp ó ł­
p r a c ę  p o lsk o -u k ra iń sk ą ?

- Ta w sp ó łp raca  po lsko- 
ukraińska z form alnego punktu  
u k ład a  się dość d o b rz e . Ale 
moim zdaniem trzeba jej nadać 
nowy oddech i nowe formy, żeby 
nie o p iera ła  się tylko na zasa­
d ach  sta tystycznych . T em u 
przede wszystkim powinna sprzy­
jać postawa władz lokalnych. Np. 
burm istrzow i Pryłuk zapew ne 
nie łatwo było wydać zgodę na 
zaistn ien ie  w m ieście polskiej 
organizacji i później przydzielić 
je j lokal na siedzibę. Także od 
burmistrza Babija dużo zależało, 
żeby polska organizacja była tole­
row ana w m ieście. Pow stanie 
takiej organizacji w dużym stop­
niu zależało również od zaanga­
żowania pani Batiszczewej, która 
dziś jest jej prezesem.

Już mamy decyzję władz miej­
skich o przyznaniu polskiej orga­
nizacji specjalnego pomieszcze­
nia. Władze miejskie zobowiąza­
ły się odnowić lokal, aby w nim 
można było pracować. A zatem, 
d o b re  in te n c je  z obu  s tro n  i 
współdziałanie władz lokalnych 
i organizacji polskich mogą przy­
nieść dobre owoce.

Miejscowa Polonia  liczy 78 
członków, 25 z n ich  to dzieci. 
Lecz to jeszcze nie wszystko, jako 
że niektórzy Polacy jeszcze się 
nie przyznali, że są Polakam i. 
Dziś apelowałem do nich, żeby 
przychodzili do pani Batiszcze- 
woj i zapisywali się do organiza­
cji polskiej.

Chciałbym także z okazji Świę­
ta Kultury Polskiej zaapelować do 
wszystkich Polaków na Ukrainie. 
Dotyczy to przede wszystkim uczą­
cej się młodzieży polskiej. Obec­
nie mają oni wielką szansę uzys­
k an ia  s ty p e n d iu m  F u n d a c ji 
„S em per P o lo n ia ”. D zieci z 
rodzin polskich, które zdają po 
maturze egzaminy na studia wyż­
sze na Ukrainie mogą, po speł­
nieniu dwóch warunków, otrzy­
mać stypendia Fundacji „Sem­
per Polonia”. W arunki są takie: 
po pierwsze, muszą dokum ental­
n ie udow odn ić  swoje po lsk ie  
pochodzenie. Po drugie muszą 
mieć dobre wyniki w nauce.

Ideę tę zapoczątkował Prezy­
den t RP A leksander Kwaśniew­
ski stwarzając taką Fundację, któ­
ra obejm uje wszystkie państwa 
E u ro p y  W sc h o d n ie j. P o lska 
ch ce , żeby d z iec i p o lsk ie  na 
Wschodzie nie czuły się osamot­
nione. Dalekowzroczność działa­
nia Fundacji polega na tym, żeby 
związać polską m łodzież z je j 
miejscem zamieszkania i pom óc 
w aktywnym działaniu w środo­
wiskach polskich.

-  O d c ze g o  z a le ż y  w y s o ­
k o ść  teg o  stypen d iu m ?

- O d funduszy, które posia­
da Fundacja „Semper Polonia”. 
S ty p e n d iu m  m a k o n k re tn ą  
wysokość o kwocie bardzo zna­
czącej.

-  N a w a ru n k i u k ra iń sk ie  
c z y  p o lsk ie ?

- I na w arunki ukraińskie i 
polskie. Na U krainie żaden ze 
studentów tak wysokiego stypen­
dium  nie dostaje.

-  W ro zm o w ie  z  p r e z e s e m  
o r g a n iz a c ji  p o ls k ie j  w  P r y ­
łu k a c h  N e lą  B a t i s z c z e w ą  
u słysza łem , ż e  b a r d z o  ż a łu ­
j e  o n a  z  p o w o d u  te g o , ż e  
k s ią d z  K a m iń sk i, k tó r y  d o ­
j e ż d ż a  tu  z  C z e r n ih o w a ,  
o d p r a w ia  M s z ę  ś w . w y łą ­
c zn ie  w  ję z y k u  u k ra iń sk im . 
J a k  P an  K o n su l sk o m en tu je  
to, ż e  k s ią d z , k tó ry  p o c h o d z i  
z  P olski, n ie o d p ra w ia  litu r­
g i i  r z y m s k o k a to l ic k ie j  d la  
m ie js c o w y c h  P o la k ó w  w  
ję z y k u  p o lsk im ?

- Nie m ogę powiedzieć, że to 
n as  n ie  o b c h o d z i -  w ręcz 
o d w ro tn ie , ale  p roszę  z rozu ­
mieć, że to są struktury kościel­
ne, w które ingerować nie może­
my. Kościół na Ukrainie i księża 
tłum aczą tę sprawę w taki spo­
sób, że większość parafian  na 
U k ra in ie  n ie  ro zu m ie  języka 
polskiego, a zatem  i nabożeń­
stwa w tym języku.

-  L ecz P r e z e s  B a tis zc ze -  
w a  p o w ie d z ia ła , ż e  p a r a f ia  
w  P ry łu k a ch  p o w s ta ła  d z ię ­
k i  m ie jsc o w y m  P o la k o m , a  
nie U kraińcom ?

- N iech w takim razie Pani 
P rezes  p rz e k o n a  księdza  do 
swoich argum entów , bo ksiądz 
ma swoich przełożonych i ma też 
od p o w ied n ie  wytyczne. Jeżeli 
uznaje, że powinien odprawiać 
Mszę św. w języku używanym w tej 
m iejscow ości, to  je g o  praw o. 
Rozumiem w tej sprawie księdza, 
bo  w iększość p rzed staw ic ie li 
P o lon ii w starszym w ieku nie 
mówi po polsku albo słabo rozu­
m ie język polski. Ale młodzież 
ju ż  mówi po polsku. A zatem , 
jeżeli przyjdzie taki czas, że więk­
szość społeczności polskiej na 
Ukrainie będzie mówić po pol­
sku, to  na  pew no księża będą 
odprawiać nabożeństwo w języku 
polskim. Na przykład w Kijowie 
Msze św. są odprawiane nie tylko 
w języku ukraińskim.

R o zm a w ia ł  
Eugeniusz TUZOW-LUBAŃSKI

D L A  D Z IE C I
ulic Kijowa

A ktu a ln ości

D o b r o c z y n n o ś ć

I d ea  stwo­
rzenia na 

Ukrainie pierw­
szego n iep ań ­
stwowego przy­
tułku dla dzieci w 
ramach projektu 
„Nasze dzieci” 
należy do p. Bar- 
bary-Marii Mon- 
heim (na zdjęciu), znanej powsze­
chnie ze swej dobroczynnej działal­
ności. Ona to zapoczątkowała stwo­
rzenie Niemiecko-Polsko-Ukraińskie- 
go Stowarzyszenia Europy Wscho­
dniej e.V., które ma zamiar stworzyć 
na Ukrainie sieć pozapaństwowych 
ośrodków dla dzieci bezdomnych.

1 października br. wjednym z 
byłych przedszkoli Kijowa przy ul. 
P. Tyczyny 28B w obecności inicja­
torów i realizatorów idei, Wicemar­
szałka Sejmu RP Józefa Zycha, 
Ambasadorów Polski i N iem iec, 
m era Kijowa O. OmelczenkiJ.Ś. 
Patriarchy Kijowskiego i Całej Rusi - 
Ukrainy Filareta odbyła się uroczy­
stość wmurowanie kamienia węgiel­
nego pod pierwszy tego rodzaju 
ośrodek dla dzieci w stolicy.

W wygłoszonych z tej okazji 
p rzem ów ieniach  p o d kreślano  
ogromną pożyteczność tego pro­
jektu dla społeczeństwa, o sile któ­
rego decyduje właśnie stosunek do 
jego najsłabszego ogniwa. Zwraca­
no się do dzieci ulic Kijowa z zapew­
nieniami, że nie są one zapomnia­
ne, pozostawione same swojemu 
losowi, że będą w tym przytułku 
witane jako pełnoprawni członko­
wie społeczeństwa.

Gratulując pani Barbarze - ini­
cjatorce pomysłu, władzom Kijowa

Za w ie lo le tn i  w k ła d ...

tego, że podjęli się tak pięknego 
dzieła  na rzecz n a jb ard z ie j 
potrzebujących, J. Zych zaznaczył, 
iż uczestnictwo Polski w realizacji 
tego projektu będzie kolejnym 
gestem przyjaźni wobec Ukraiń­
ców, przyjaźni, która, jak podkreś­
lił „... nie wynika z samych oświad­
czeń parlamentów, rządów, a musi 
być autentyczna i budowana wśród 
społeczeństw”.

Dom Dziecka, obliczony na 100 
dzieci w wieku od 6 do 10 lat, funk- 
cjonow ać będzie  na zasadzie 
„socjalnej mamy” -  opiekunki, przy 
której mieszkać będzie 8-10 dzieci. 
„Będziemy im towarzyszyć dopóty,

dopóki nie staną się dorosłymi, 
przystosowanymi do życia” -  zapew­
niła p. Monheim.

Jak  na razie ustawodawstwo 
ukraińskie nie przewiduje warian­
tu stwarzania przytułków dla dzieci 
na zasadach pozapaństwowych, 
stąd też asekuracją prawną projek­
tu kieruje Deputowany Ludowy, 
członek Rady Nadzorczej Zrzesze­
nia Wołodymyr Siwkowycz.

Otwarcie Domu Dziecka prze- 
widzianejest na początek 2005 roku, 
na Święta Bożego Narodzenia.

Stanisław PANTELUK 
(Zdjęcie autora)

Przemawia Wicemarszałek Sejmu RP Józef Zych

Bóg, Honor, Ojczyzna
Ciąg d a lszy  z e  str. 1

W 2001 roku na obchody 110. 
rocznicy poświęcenia katolickiego 
chramu i 10. rocznicy odrodzenia 
Kościoła katolickiego na Wscho­
dniej Ukrainie ks. Jerzy zaprosił chór 
z warszawskiej katedry pw. św. Jana, 
który wystąpił na najlepszej scenie 
Charkowa -  w nowej Operze. W bie­
żącym roku, mimo tego, że ks. Jerzy 
pobiera naukę na studiach dokto­
ranckich w Warszawie, znalazł on 
czas, by w ramach obchodów Roku 
Polski na Ukrainie zorganizować w 
Charkowie wspólnie z miejscowym 
Konsulatem Generalnym RP koncer­
ty Zespołu Pieśni i Tańca Uniwersy­
tetu Marii Curie-Skłodowskiej z „ 
Lublina, którym kieruje maestro 
p. Leszczyński.

W czwartek 23 września br. 
zespół ten śpiewał w katedralnym 
chramie pw. Wniebowzięcia Naj­
świętszej Maryi Panny podczas wie­
czorowej Mszy św. 45 dziewcząt i 
chłopców -  studentów lubelskiego 
UMCS w strojach ludowych byli tego 
wieczoru głównymi uczestnikami 
Liturgii, którą w języku polskim 
odprawił ks. Jerzy Zimiński. Na jej 
początku o. Jerzy w imieniu bpa Sta­
nisława Padewskiego powitał dostoj­
nych gości, zaś w wygłoszonym kaza­
niu zwrócił się właśnie do tych mło­
dych Polaków. „Naczelna zasada, 
którą kierują się Polscy to „Bóg, 
Honor i Ojczyzna”. Chrońcie ją. To 
właśnie z niej w różnych momentach 
historii Polacy czerpali siły. To oczy­
wiście dobrze, że Polska weszła do 
Unii Europejskiej, ale fakt ten niesie

ze sobą także niebezpieczeństwo zni­
welowania i utraty narodowego 
charakteru. Pamiętajcie o tym. (...) 
Nie macie pojęcia, jak ważnyjest dla 
nas fakt, że tutaj przybyliście. Poma­
gacie nam, obywatelom Ukrainy, zro­
zumieć kim jesteśmy i dokąd zmie­
rzamy.” Po Mszy św. przy akompa­
niamencie akordeonu zespół zaśpie­
wał „Marsz Sybiraków” oraz inne 
polskie pieśni, i oczywiście „Hej, 
sokoły”. Słuchacze, a większość sta­
nowili charkowianie „polskiej krwi”, 
nie mogli powstrzymać łez.

Tegoż dnia wieczorem, w czasie 
przyjęcia, które wydał Konsul Gene­
ralny RP w Charkowie p.Jarosław Ksią­
żek, przedstawiciele Sejmu RP: Wice­
prezes Komisji Sejmowej ds. Zagra­
nicznych p. Franciszk Jerzy Stefa­
niuk, Prezes Fundacji „Pomoc Pola­
kom na Wschodzie” poseł na Sejm 
RP p. dr Tadeusz Samborski -  wrę­
czyli o. Jerzemu Zimińskiemu Medal 
Honorowy „MERITUS PATRIAE” 
za wieloletni wkład w dzieło zacho­
wania i rozwoju polskiej kultury i 
tradycji na Wschodniej Ukrainie.

Na następny dzień, w piątek 24 
września, zespół z Lublina bezpłat­
nie wystąpił w Domu Kultury Mili­
cji. Połowę sali wypełnili parafianie 
z charkowskich chramów, przedsta­
wiciele polskich towarzystw kultu­
ralnych, pracownicy Konsulatu 
Generalnego RP, zaś drugą poło­
wę -  studenci wyższych uczelni 
Charkowa.

Myślę, że ta młodzież z pewnym 
zdziwieniem patrzyła na swoich 
rówieśników na scenie, którzy byli 
ubrani w stroje ludowe, śpiewali hym­

ny Polski i Ukrainy, pieśni patrioty­
czne i tańczyli polskie tańce ludowe. 
Ja osobiście urodziłam się i wycho­
wałam w Charkowie, nie mając 
żadnych tradycji, nie rozumiejąc do 
jakiej narodowości należę i nie wie­
dząc co to takiego wiara i Bóg. 15 lat 
temu (byłam wówczas studentką) w 
czasie ferii zimowych trafiłam do Lwo­
wa. Pamiętam, jakie wrażenie wywar­
ło na mnie to, wjaki sposób miejsco­
wi ludzie obchodzili Święta Bożego 
Narodzenia, jak pytali nas o stosu­
nek dojęzyka ukraińskiego i idei nie­
podległości Ukrainy. Wtedy poza­
zdrościłam im, że mają ów „rdzeń”, 
którego nam było brak. Potem los 
sprawił, że poznałam Polaków, że doj­
rzałam w nich zdrowy patriotyzm, 
dumę narodową i oczywiście wiarę 
w Boga. Dlatego uważam, że Ukrai­
nę Wschodnią można uważać za 
teren misji. I jednym z pierwszych 
misjonarzy był właśnie Marianin ks. 
Jerzy Zimiński MIC, który przybył 
tutaj w 1991 roku. Parafrazując apo­
stoła Pawła można powiedzieć, że 
dla Polaków jest on Polakiem, dla 
Ukraińców-Ukraińcem, dla Rosjan 
-  Rosjaninem. Czyni on wiele, abyś­
my my, ludzie żyjący po obu stro­
nach D niepru, odnaleźli Boga, 
ludzką godność i patriotyzm. Bóg, 
Honor i Ojczyzna potrzebne są nie 
tylko Polakom, ale także i nam, dzie­
ciom Ukrainy. A wówczas będziemy 
w stanie bez lęku patrzeć w przyszłość 
naszego kraju i naszych potomków.

Irina Wołowicka 
„Gazeta Parafialna’’

Tłum. D. Jaworska
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Konferencja

Kolejnym przedsięwzięciem Stowarzyszenia Uczonych 
Polskich Ukrainy stała się Międzynarodowa Konferencja

I Naukowa, która odbyła się w Winnicy w dniach 24-26 
września zatytułowana „Polskie dwory i rezydencje na 
Ukrainie”. Współorganizatorami konferencji byli:
Konsulat Generalny RP w Kijowie, Winnicka Obwodowa 
Administracja Państwowa, Instytut Historii i Stosunków 
Międzynarodowych Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego 
w Olsztynie, Związek Polaków Ukrainy oraz Winnickie 
Kulturalno-Oświatowe Stowarzyszenie Polaków.

Przeminęło

Podczas prezentacji "Pamiętnika Kijowskiego"

P ro b le m
d z ie d z ic tw a

R zadko p rz y p o m in a n e  w 
ukraińskich  m ediach  fakty na 
te m a t p o lsk ie g o  ro d o w o d u  
ogrom nej części budowli o naj­
wyższej randze zabytkowej, archi­
tektonicznej i kulturalnej oraz 
innych śladów cywilizacyjnych 
na byłych ziem iach Rzeczypo­
spolitej ciągle jeszcze z trudem  
docierają do świadomości szero­
k ich  w arstw  sp o łe c z e ń s tw a

ukraińskiego, w tym i Polaków 
Ukrainy. Transform acje polity­
czne osta tn ich  k ilkunastu  lat, 
niepodległość Ukrainy, likwida­
cja  c e n z u ry  spow odow ały  
wprawdzie zm ianę w oficjalnym 
podejściu do tych spraw, szcze­
gólnie na W schodzie Ukrainy. 
Dowodem tego służy dość przy­
chylne ustosunkow anie władz 
Winnicczyzny do tej konferen­
cji. W słowie powitalnym prze­
w odniczący O bw odow ej P ań ­
stwowej Adm inistracji G. Kalet­
nik wspominał wybitnych Pola­
ków u ro d z o n y c h  n a  P o d o lu : 
Jana  Potockiego, Jan a  Paderew­
skiego, W ładysława H oro d ec- 
kiego, Jarosława Iwaszkiewicza i 
innych. W spominał również to- 
ponim ikę polską Winnicczyzny 
(Sewerinówka, Stanisławówka, 
Tomaszówka Kazimirówka, Juze- 
fówka, Elżbietówka). Mówiąc o 
po lsk ich  zam kach  i pa łacach  
podkreślił, że one “свого часу 
були осередками культури на­
шого краю... Ми не маємо ні 
м орального, ні ю ридичного 
права допустити втрати таких 
важливих пам’яток історіі укр­
аїнського та польського на­
родів”.

Nie traci je d n a k  na  aktual­
ności z ad a n ie  odk łam yw an ia  
narosłych mitów: starych i n o ­
wych, pozostałości propagandy i 
polonofobistycznych postaw w 
stosunku do już  wspólnego pol- 
skiego-ukraińskiego dziedzictwa 
kulturowego. Potrzebny jest sta­
ły m onitoring  w celu wyjawnia- 
n ia  i n iedo p u szczen ia  do  zai­
stnienia faktów celowego zacie­
rania najbardziej tak wyraźnych

śladów polskości, jak  napisy, her­
by toponimika, czy innych sym­
boli, a także niszczenia i rozbiór­
ki bezcennych kamienic, kościo­
łów, nekropoli i innych obiektów 
historycznych. O becn ie  coraz 
więcej działaczy regionalnych, 
przedstawicieli władz sam orzą­
dowych a także zwykłych miesz­
kańców miast i wsi Ukrainy rozu­
mie i nie ukrywa ich prawdziwe­
go ro d o w o d u  h isto ry czn eg o . 
D zieje się to  je d n a k  pow oli, 
ponieważ nam wszystkim (i, nie­

stety, społecznikom polskim) też 
brakuje podejścia praktycznego 
- wiary w boom turystyczny z Pol­
ski - a jest on wiarygodny. Oczy­
wiście przygotowanie do takiego 
boom u wymaga sporych środków 
finansowych.

Ale pow rócim y do  sam ej 
konferencji. Uczestniczyli w niej 
przedstawiciele wielu uniwersy­
tetów z Polski, liczni naukowcy z 
Ukrainy.

Ton ob radom  i dyskusjom 
został zadany n a  posiedzen iu  
plenarnym w referacie profeso­
ra d r hab. Bohdana Ryszewskie- 
go (U n iw ersy te t W arm ińsko- 
Mazurski w Olsztynie) pt. „Pol­
ski dwór ziemiański na Ukrainie 
jako problem  badawczy”. W refe­
racie pre legen t mówi o dwóch 
znaczeniach pojęcia ziemianie, 
stanowiących główny, kluczowy 
obiekt badań. Czyli ziemian trze­
ba rozpatrywać z jed n e j strony 
jako właścicieli żyjących z docho­
dów uzyskiwanych z majątków, a 
z drugiej - jako warstwę społecz­
no-kulturową pochodzenia szla­
checkiego . Z iem iaństw o, szla­
c h ta  p o lska  sta ła  się w łaśnie 
p rzedm io tem  dalszych obrad , 
jakie po posiedzeniu plenarnym 
toczyły się w dwóch sekcjach: 
„Dwory i rezydencje - ich histo­
ria i rytm życia” oraz „Dwory i rezy­
dencje - świadectwa przeszłości”. 
Wygłoszono blisko 40 referatów, 
te m a ta m i k tó ry ch  był cały 
wachlarz problemów badawczych 
dotyczących po lsk iego  dw oru 
ziem iańskiego. Przytoczę tylko 
kilka nazw referatów, żeby Czytel­
nicy uświadomili, sobie o czym 
była mowa: „Czartoryscy i ich rezy­

dencje na U krain ie” (prof. dr 
hab. Józef Długosz, Uniwersytet 
O p o lsk i), „D ziew iętnastow ie­
czny dwór polski na Ukrainie i 
jego obyczaje” (prof. dr hab. Nor­
bert Kasparek, Uniwersytet War­
mińsko-Mazurski w Olsztynie), 
„Ród Grocholskich i jego archi­
wa” (dr. Tomasz Cisielski, Uni­
w ersytet O po lsk i), „Замковий 
комплекс в Підгірцях (к.ф.н. доц. 
Ореста Решетило-Рибчинська”, 
P o lite c h n ik a  Lwowska) e tc . 
R eferaty  k o n fe re n c ji zostaną 
wydane. Pomoc finansową obie­
cał obecny na konferencji w cha­
rakterze gościa przewodniczący 
Komisji Emigracji i Polaków za 
G ran icą  S e n a tu  RP T adeusz 
Rzemykowski.

Bardzo interesujące, niekie­
dy o s tre  dyskusje toczyły się 
w okół re fe ra tó w , szczegó lne  
dotyczących historycznej roli i 
losów (w sumie tragicznych) zie- 
miaństwa polskiego na Ukrainie 
i w Polsce. I to pomimo przyzna­
n ia  oczywistej i p o d k reślan e j 
przez wielu prelegentów  wiel­
kiej cywilizacyjnej roli szlachty 
polskiej w stanowieniu na Ukrai­
n ie  insty tu tów  k u ltu ra ln y c h , 
drukarstw a, oświaty, b ib lio tek , 
gospodarki.

„Мир хижинам - 
войнадворцам”

Kwestia losów oraz zagłady 
ziem iaństw a, szlachty polskiej 
nie tylko w kontekście ukraiń­
skim je s t o tyle wzruszająca, że 
nie mogę nie zacytować tu tek­
stów klasycznych.

Rom an Dmowski - je d e n  z 
ojców założycieli odrodzonej w 
ro k u  1918 R zeczypospo lite j, 
postać skali Piłsudskiego, w roku 
1903 pisał w „Myślach nowoczes­
nego Polaka”: „Szlachcic polski, 
zwłaszcza w ostatn ich  wiekach 
istn ienia Rzeczypospolitej, nie 
m iał swego o d p o w ied n ik a  w 
żadnym ze społeczeństw  eu ro ­
pejskich. Tam po łożenie  szła- » 
chty było odm ienne: inny był sto­
sunek do reszty społeczeństwa, 
inny do władzy królewskiej, inne 
prawa, inne obowiązki względem 
państwa, inne wreszcie warunki 
życia ek o n o m ic z n e g o . Tam  
musiał on walczyć o to, co chciał 
mieć, musiał bronić z wysiłkiem 
swego przywileju, w Polsce zaś żył

ja k  ro ślin a  c ie p la rn ia n a , bez 
współzawodnictwa, bez walki, bez 
niebezpieczeństwa utraty tego, co 
posiadał...

W końcu  zabezpieczył się 
nawet od strony walczenia z wro­
gam i państw a, powiedziawszy 
k ró lo m  sw oim , że n ie  c h ce  
w ojen prow adzić. W tych wa­
runkach musiał zatracić właści­
wości duchow e, k tóre człowie­
ka czynią zdolnym do nieustan­
nego wysiłku, k tóre  pozwalają 
m u na każdym kroku reagować 
na nacisk zewnętrzny. Sprzyjało 
to rozrostowi n a tu r szerokich, 
ale n ie  skup io n y ch , pe łnych  
rozm achu , ale pozbaw ionych 
w ytrw ałości, fan ta s ty czn y ch , 
k ap ry śn y ch , n ie k o n s e k w e n ­
tnych, lekkom yślnych”.

Nawiasem mówiąc teksty bar­
dzo pouczające  i a k tu a ln e  w 
naszych czasach dla wszystkich 
-  w tym m o m en c ie  dotykam  
tem ató w  nam  b lisk ich : k to  
bardziej preferuje ulgi stanowe 
związane np. z narodow ością  
tytułową czy rdzenną, niż uczci­
wą pracę na równi z innymi. I 
d a le j D m ow ski k o n ty n u u je : 
„Zycie wszakże robi swoje. Prze­
miany prawne, postęp ekonom i­
czny u p o d o b n ia ją  nasz  kraj 
innym  k ra jo m  e u ro p e jsk im . 
Zaczyna się wytwarzać podobny 
do  swych o d p o w ied n ik ó w  w 
innych społeczeństwach typ pol­
skiego kupca , przem ysłow ca, 
techn ika , kantorzysty i tp .; na 
roli nawet zamiast pana-szlachci- 
ca zaczynają się zjawiać z niezu­
p e łn ie  jeszcze czystej postaci 
typy now oczesne: ag rariu sz  - 
wielki p ro d u c e n t i m niejszy - 
farmer...”

K ontynuując więc h isto rię  
szlachty zauważmy,źe od począt­
ku w ieku  XX o b se rw u jem y

p ew ien  o k re s  tra n s fo rm a c ji  
postępow ej, jeśli nie całej, to 
pewnej części szlachty. O tym 
była mowa w ciekawym refera­

cie profesora d r hab. Henryka 
Strońskiego - prezesa SUPU i 
głównego organizatora tej kon­
ferencji pt. „Ostatnie dni Arka­
dii. G ehenna polskich dworów 
i rezydencji w latach zam ętu i 
rew o lucji na  U k ra in ie  1917- 
1920” (na podstaw ie polskiej 
lite ra tu ry  w spom nieniow ej).

Henryk Stroński przytacza ta­
kie dane. Spośród 145 cukrowni 
Im perium  Rosyjskiego 50 były 
własnością Polaków liczba któ­
rych stanow iła na te ry to rium  
p ra w o b rz e żn e j U k ra in y  na 
początku XX wieku około 800 
tysięcy, czyli około 8% ludności 
tych terenów. W rękach Polaków 
znajdowało się 2540 tys. ha zie­
m i. A dw okaci, inżyn ierow ie , 
lekarze, przedsiębiorcy, robot- 
nicy-fachowcy, rosnąca in te li­
gencja po reform ie 1905 roku - 
tak im  był p rz e k ró j socja lny  
żywiołu polskiego, spośród któ­
rego znajdujem y duży odsetek 
byłej szlachty. Prawdziwą Arka­
dią nazywa p re leg en t warunki 
życia Polaków  w p rz e d d z ie ń  
przewrotów 1917 roku, nawiązu­
jąc  do analogii z prosperującą 
krainą starożytnej Grecji. I rap­
tem  w ojna, te r ro r , p ożog i, 
p o g rom y  i ra b u n k i po lsk ich  
dworów pod prowokującym has­
łem  „Pokój chałupom  - wojna 
pałacom ”. W ydarzenia dość zna­
ne. Jak  zaznaczył Henryk Stroń­
ski, „na tle socjalnym łatwo było 
rozpoznać konflikt narodow o­
ściowy”. D ookoła tego w ątku 
wynikła cała dyskusja. Obecny 
na konferencji potom ek rodu  
Grocholskich - historyk hrabia 
Henryk Grocholski objaśniał te 
tragiczne zdarzenia w taki spo­
sób: „Każda wojna czyni zdzicze­
nia. Pamiętajmy, że pogromy były 
organizow ane i rob ione przez 
bandy wędrujących włóczęgów. 
Czasami były to bandy żołnierzy, 
czasami tych kto już byli na woj­
nie i ucierpieli, kto z tą straszną 
rzeczywistością wojenną bezpo­
śred n ie  się zetknął. We wszy­
stkich wojnach społeczności są 
narażone na pokusę uderzenia 
w grupy mniejszościowe, a więc 
słabsze, jeże li są tylko obce w 
jakim ś stopniu  i bogate. Takimi 
obcymi byli na Ukrainie Żydzi i 
Polacy. Do wojnyjeszcze dołączy­
ła się agitacja socjalistyczna, ale 
ta agitacja nie była antypolską, 
była klasową. Wieś ukraińska 
tutaj też żyła nadziejami z 1905 
roku, że „mają nadzielić pańską 
ziem ią”. I tu  h rab ia  przytoczył 
w y padek  d o k u m e n ta ln y , a 
jednocześn ie  anegdotyczny.

Była taka wieś Ja łan iec  na

Pałac Grocholskich-Możajskich w  Woronowicy

Ruiny pałacu Potockich w Tulczynle
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z wiatrem

K ościół w  Peczari (arch. W. Horodecki). 
Obok starosta parafii W iktor Muzyka

Podolu, duża wieś. Lecz majątek 
tam te jszeg o  p a n a  T om asza 
Michajłowskiego nie był takim 
dużym. Więc przyszła do pana 
Tomasza delegacja wieśniaków i 
powiedziała: “Треба, щоб пан 
докупив землі, бо на всіх не 
хватає”(!)...

Ale chciałbym  skończyć tę 
relację mistrzowskim pasażem  
jednego  z autorów  w spom nień 
o tamtych czasach opublikowa­
nych w pierwszym tom ie Pam ięt­
nika Kijowskiego. „Pam iętam  -  
pisze au to r - że czytając słynną 
pow ieść M a rg a re t M itc h e l 
„Przem inęło z w iatrem ” byłem 
uderzony podobieństw em  zie­
m i i lu d z i P o łu d n ia  a m e ry ­
kańskiego  do naszych kresów 
uk ra in n y ch . Jak że  b a rd z o  to  
n is z c z o n e  p rz e z  Y ankesów  
P o łu d n ie  am erykańsk ie  przy­
pom niało mi swym stylem życia, 
obyczajami, tem peram entem  i 
charakterem  mężczyzn i kobiet, 
tra d y c ja m i, ła tw izn ą  życia i 
do robku  -  nasze strony kijow­

s k ie , Hum ańszczyznę, Podole, 
^Dzikie Pola czy B ałtę sp rzed  
rewolucji bolszewickiej”...

T u ry s ty k a  -
n a jle p s z y
o d p o c z y n e k

Na trzeci dzień konferencji 
dla uczestników i gości zostały 
zo rg an izo w an e  w ycieczki do 
historycznych okolic Winnicczyz-

ny: Tulczyna, Peczar, Niemirowa 
i Woronowicy.

Główna atrakcja Tulczyna - 
pałac Potockich  w zniesiony w 
1757 r., znany z rezydow ania 
tu ta j p rzyw ódcy  T arg o w icy  
Szczęsnego Potockiego . Teraz 
m ieści się tu  szkoła  k u ltu ry . 
Niemal całe wyposażenie i zdo­
bienia wnętrza zostały zniszczo­
ne w dobie sowieckiej, zwłaszcza 
po po żo d ze  w 1928 r. O b o k  
g łó w n eg o  p a ła c u  s to i r u in a  
jeszcze jed n e j budowli zespołu 
a rch itek to n iczn eg o . Ja k  o p o ­
wiadał tutejszy świetnie zorien­
towany p ilo t W iktor Swiatełyk - 
turystówjest bardzo mało. Byliś­
my trzecią „polską” grupą w tym 
roku. W roku 2003 Polaków w 
ogóle nie było.

W P eczari zw iedziliśm y 
cudowny park i kościół (podczas 
Mszy) o kształcie m auzo leum , 
zbudow any w ed ług  p ro je k tu  
Władysława H orodeckiego. Sta­
rosta parafii rzymskokatolickiej, 
która liczy około 100 osób, Wik­

tor Muzyka opowiadał 
że do 1992 r. w gmachu 
kościoła znajdował się 
m agazyn m ateria łów  
budow lanych . O d re ­
m ontow ano go siłami 
parafian. Teraz parafia 
walczy o zwrot plebanii, 
w której ma prowadzić 
katechezę ksiądz przy­
jeżdżający na Mszę z 
Niemirowa.

Kilka m inu t jazdy 
i z n a jd u je m y  się w 
Woronowicy, zwiedza­
my były p a ła c  G ro ­
cholskich. Jest jeszcze 
w n iez ły m  s ta n ie ; 
teraz je s t tu M uzeum 
L otn ic tw a i Kosm o- 
nautyki. Z jakiej racji? 
Poniew aż w czasach 
przed przewrotem bol­
szewickim był własno­
ścią Możajskich, z któ­
rych je d e n  był wyna­
lazcą jakoby pierwsze­
go sam o lo tu  jeszcze  
do braci W right. Jak  
tu taj opow iadali, wy­
grał ten  pałac w karty u k tó re­
goś z G rocholskich b ra t wyna­
lazcy. Podczas wojny rozlokowy­
wała się tu szkoła ABWEHRY, 
wywiadu III Rzeszy.

W czasie wycieczek też towa­
rzyszyli nam  aż trzej hrabiowie 
G rocho lscy : dwaj H enrycy  i 
Jacek. Już po zwiedzaniu tego 
pałacu jed n a  z wieśniaczek zap­
rosiła ich do kościoła: „Ludzie

chcą przywitać swoich Panów”. 
M im o b ra k u  czasu  posz li. 
Poszedłem  razem  z n im i też. 
W zruszające  i zdum iew ające  
było to zdarzenie. Tuzin para­
fian, przeważnie kobiety, prawie 
rzucili się na  ko lana , w itając 
gości. Zastanawiałem się, czy to 
było wyrażenie skruchy za coś, 
co p o p e łn ili ich przodkow ie, 
czy zwykły snobizm...

N iem irów  je s t  znany  na 
Ukrainie, nie tylko swoją wyśmie­
nitą wódeczką „За неМИРов во 
всем мире”, ale przede wszyst­
kim z sanatorium  „Awangard”, 
centralnym  gm achem  którego 
je s t pałac księżny Marii Szczerba- 
towej z niezłą galerią tutejszych 
malarzy...

O p ow iadam  te  wszystkie 
historie, a stanowią one tylko nie­
wielką część tego, co usłyszeliś­
my i zobaczyliśmy podczas tej 
podróży, d latego żeby wywołać 
zainteresowanie do wątku atrak­
cji turystycznej, którą przyciąga 
Winnicczyzna polska.

Prezenfta  ■Ś g '&Ł
„ P a m ię tn ik a
K ijo w s k ie g o "

W ramach konferencji odby­
ła się p re z e n ta c ja  VII tom u  
„Pamiętnika Kijowskiego”, w któ­
rym zamieszczono materiały Mię­
dzynarodowej Konferencji „Pola­
cy na Podolu”, zorganizowanej 
przez SUPU w Kamieńcu Podol­
skim w 2002 roku.* Prezentacja 
została zorganizow ana w M u­
zeum Krajoznawczym Winnicy. 
Przed jej rozpoczęciem mieliśmy 
możliwość obejrzeć ciekawą eks­
pozycję m uzeum  pośw ięconą 
mniejszościom narodowym Win- 
nicczyzny w tym Polakom. Nie 
wiem, czy m oże jak ieś jeszcze 
muzeum Ukrainy (w tym i w Kijo­
wie) pochwalić się takim dorob­
kiem. Moim zdaniem, nie wstyd 
zaprosić tu nawet kogoś z Rady 
Europy.

Omawiany tom „Pamiętnika 
Kijowskiego” składa się z czte­
rech części: pierwszej, zawierają­
cej blisko 50 referatów z konfe­
ren c ji (rozdziały : „H is to ria”, 
„Kultura”, „Postacie”), drugiej - 
gdzie zebrane są kopie archiwal­
nych dokum entów , trzeciej - z 
ciekawymi wspomnieniami Ada­
ma Strzembosza napisanymi na 
p o czą tk u  la t ЗО. XX w ieku i 
czwartej - zawierającej informacje 
i zdjęcia.

P row adzący p re z e n ta c ję  
redaktor naukowy tom u prezes 
SUPU d r hab. Henryk Stroński 
opowiadał o historii powstania 
serii tom ów„Pam iętnika Kijow­
skiego” i byłem tu pod dużym, 
niezm iernie pozytywnym wraże­
n iem , pon iew aż je szcze  na 
początku lat 90. redakcja „DK” 
korespondow ała z Kołem Kijo- 
wian w Londynie, które w roku 
1956 zapoczątk o w ało  edycję 
„Pamiętnika Kijowskiego”

P ozostaje  tylko pochw alić 
inicjatorów i wykonawców tego 
przedsięwzięcia wydawniczego za 
rze te ln ie  n ap isan ą  i św ietnie 
skonstruow aną książkę. Jed n o  
tylko smuci, jak  zresztą przy każ­
dej tego typu publikacji nauko­
wej: po pierwsze mizerny nakład

Tadeusz R zem ykow ski 
przew odn iczący  K om isji 
Em igracji i Po lakó w  
za G ranicg  Senatu RP

Pozdrawiam wszystkich Polaków 
mieszkających na Ukrainie. Jest to także 
moja rodzinna ziemia, bo na niej miesz­
kali moi przodkowie. W 1945 roku wyje­
chali do Polski...

Dzisiejsza konferencja naukowa w 
Winnicy ma bardzo ciekawy i jednocześ­
nie odważny aspekt, gdyż mówienie o tra­
dycjach polskiego ziemiaństwa, ich dwo­
rach i pałacach jest dość odważnym przedsięwzięciem. Bez prawdy 
bez uczciwości i stawienia takich spraw nigdy nie rozwiążemy pewnych 
problemów we wzajemnym komunikowaniu się z Ukraińcami... Chce­
my, żeby Polacy tutaj cieszyli się, że mieszkają w dobrych warunkach 
na swoich rodzinnych ziemiach, ale także, żeby byli dumni ze swojej 
Macierzy-Polski, która weszła do Unii, do NATO, rozwija się gospo­
darczo i jest krajem demokratycznym...

S y lw e s te r S zo sta k  
Konsul G e n e ra ln y  RP
w  K ijo w ie

Myślę, że cała inicjatywa organiza­
torów była wspaniała. Jest to najwyż­
szy czas i ostatni chyba dzwonek, żeby 
dokładnie udokumentować to, co tutaj 
na Ukrainie pozostało z polskich zabyt­
ków architektury i kultury. I wielka 
nadzieja na naukowców, którzy opra­
cują to, co zachowało do tych czasów, 
opiszą co jest. Należałoby się także 
zastanowić jak ratować te zabytki.

Ważnym jest także to, że Tadeusz Rzemykowski obiecał pomoc 
finansową w wydaniu materiałów konferencji. Będzie to na pewno 
ważny, istotny przyczynek do udokumentowania tematu. Do tego są 
potrzebne ogromne pieniądze i tutaj jest nadzieja na władze ukraiń­
skie. Sprawa ratowania tych zabytków jest obowiązkiem władz ukraiń­
skich. Z Polski też wpłyną jakieś środki.

Polacy Ukrainy w czynie społecznym też mogą się tym zająć: zro­
bić pewną dokumentację, nagłaśniać temat i sprawę, informować wła­
dze, zorganizować stałą opiekę nad każdym budynkiem, który tego 
wymaga.

ч ___________________________________________________________

- 500 egz. i po drugie, że publi­
kacja nie je s t adresow ana dla 
szerokiego koła czytelników i to 
nie tylko z uwagi na wymagający 
odpow iedniego przygotowania 
wątek naukowy, ale i z powodu 
objętości - pół tysiąca stron. A 
p rzec ież  czy te ln ik  po lsk i na 
Ukrainie, zwłaszcza młody, bar­
dzo potrzebuje literatury popu­
larnej, zawierającej wiedzę histo­
ryczną o dziejach swoich przod­
ków na kresach. Właśnie o tym 
mówiłem na tej prezentacji jako 
wydawca „DK”, zapraszając obec­
nych na  sali naukow ców  do 
współpracy w tym zakresie - wyda­
je  się znalazłem pewny oddźwięk.

B orys DRAGIN, W innica

(Zdjęcia autora)

*Pamiętnik Kijowski, tom VII, 
„Polacy na Podolu” redakcja nau­
kowa - Henryk Stroński, red.wydania
- Dorota Jaworska. SUPU, Kijów, 
2004 str. 520 nakład 500 egz.

IV Festiwal Kultury 
Polskiej Południowo- 
Wschodniej Ukrainy 
w Dniepropietrowsku

20 września w sali Akademii 
Górniczej Dniepropietrowska 
odbył się IV Festiwal Kultury 
Polskiej Południowo-Wscho­
dniej Ukrainy. Licznie wzięła w 
nim udział Polonia miasta, stu­
denci Akademii i goście z Kraju. 
Po części oficjalnej, w czasie któ­
rej w ysłuchano wystąpienia 
przedstawicieli Konsulatu RP, 
Miejskiej Państwowej Admini­
stracji, Dyrekcji Akademii Zarzą­
du ZPU Dniepropietrowska oraz 
delegacji z Polski, odbyła się część 
artystyczna. Wzięli w niej udział 
m.in.: Leon Skórski, zespół „ Nie­
zapominajki” z Odesy, Julia Gor- 
dijenko z Kirowogradu, Halina 
Afanasjewa z Dnieprodzierżyń- 
ska, zespół „ Pienacze” z Zapo- 
roża, maleńka ulubienica publi­
czności D iana K arm azina z 
Dniepropietrowska, Zespół Pieś­
ni i Tańca z Ługańska, Anastazja 
Zoczewa, Maria Skórska i Wła­
dysław Krawiecki.

Przyjemną niespodzianką 
dla widzów był występ studen­
ckiego Zespołu Pieśni i Tańca 
UMCS z Lublina, który niezwyk­
le emocjonalnie wykonał wią­
zankę polskich pieśni i tańców 
ludowych. Był to przepiękny 
finałowy akord IV Festiwali Kul­
tury  Polskiej P ołudniow o- 
Wschodniej Ukrainy.

W łodzim ierz RULKOWSKI
Honorowy Prezes Dniepropie- 

trowskiego Oddziału ZPU
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Dokum enty
H o lo c a u s tu

W  przeddzień 63. roczni­
cy rozpoczęcia rozstrze­

liwań przez nazistów ludności cywil­
nej Kijowa i okolic; przeważnie Żydów, 
w Domu Ukraińskim w Kijowie odby­
ła się prezentacja pierwszego tomu 
wielotomowego dokumentalnego 
projektu wydawniczego: Babi Jar: 
człowiek, władza, historia. Projekt 
wydawniczy zainicjowany był przez 
Komitet Obywatelski „Babijar” i jest 
realizowany przy współpracy Komite­
tu „Babijar” z Państwowym Komite­
tem Ukrainy ds. Narodowości i Migra­
cji, Komitetem Archiwów Ukrainy, 
Służbą Bezpieczeństwa Ukrainy, Bib­
lioteką im. Wemadskiego, Muzeum 
Historii Kijowa, Ukraińskim Centrum 
Badań Historii Holocaustu.

Autorzy pierwszego tomu zbio­
ru: kierow nik działu M uzeum  
Historii Kijowa Tetianajewstafjewa 
i sekretarz Komitetu „Babi Ja r” 
Witalij Nachmanowicz.

W tomie pierwszym na podsta­
wie analizy źródeł dokumentalnych 
po raz pierwszy opublikowano spo­
ro materiałów i artykułów dotyczą­

cych lokalizacji miejsc rozstrzeliwań 
i pogrzebów ofiar w czasie okupa­
cji niemieckiej Kijowa w latach 
1941-1943 oraz historii zasiedlenia 
i budownictwa na tym terytorium. 
Wydanie zawiera wielką liczbę kopii 
dokumentów, map, zdjęć.

Publikacja będzie korzystna 
zarówno dla fachowców, badaczy 
Holocaustujak i dla wszystkich, któ­
rzy interesują się tym tematem. Nie 
wykluczone, że z publikacji skorzy­
stają oświatowcy w program ach 
edukacyjnych dla młodzieży w myśl 
wymóg Rady Europy w tej kwestii i 
postanow ień Międzynarodowej 
Konferencji w sprawie Holocaustu 
w Sztokholmie z 2000 roku.

Ze słowem wstępnym na pre­
zentacji wystąpił przewodniczący 
Komitetu Państwowego Ukrainy ds. 
Narodowości i Migracji Genadij 
Moskal, który zwrócił uwagę na 
szczególną aktualność tej inicjaty­
wy wydawniczej na Ukrainie.

BORD 
(Zdjęcie autora)

Na prezentacji książki

Tak b y ło

Historię przemilczano 
ze względu na... przyjaźń

N iedawno w Kijowie wydano książkę znanego krajoznawcy Serhija 
Wakułyszyna pt. „Swiatoszyńska dzielnica Kijowa”. Po raz 

pierwszy w historii ukraińskiego krajoznawstwa dokładnie prze­
analizowano kształtowanie się terytorium jednej dzielnicy miasta.

Autor opowiada w niej m.in. o polskim powstaniu 1863 roku na terenie 
powiatu kijowskiego, wymienia nazwiska wielu powstańców. Serhij 
Wakułyszyn cytuje także słowa Wasyla Stusa, pochodzące ze wspomnienień 
więźnia politycznego M. Chejfeca pt. „Ukraińskie postacie”: „Pracowałem 
z dokumentami w republikańskim archiwum, kiedy przyszedł tam historyk 
z Polski i pracownicy archiwum ukryli wszystkie dokumenty na temat 
stłumienia polskiego powstania 1863 roku, żeby gość ich nie zobaczył i nie 
obraził się na Rosję”.

Ale przy pomocy ukrywania i falsyfikacji historii nie stworzy się przyjacielskich 
stosunków. Potwierdził to rozpad obozu socjalistycznego i samego ZSRR 
Książka S. Wakułyszyna skierowanajest do szerokiego kręgu czytelników.

Anatol ZBOROWSKI

Lektura geopolityczna NOWE SŁOWO
Zbigniewa Brzezińskiego
P rofesor Zbigniew Brzeziński 

to wpływowy polityk ame­
rykański polskiego pochodzenia 
(urodził się w 1928 r. w Warsza­
wie), wybitny znawca geopolityki 
całego świata. W latach 1977-1980 
pełnił funkcję doradcy prezyden­
ta USA J. Cartera ds. bezpieczeń­
stwa narodowego. Obecnie Brze­
ziński pełni funkcję kanclerza Cen­
trum Międzynarodowych Badań 
Strategicznych oraz profesora  
polityki zagranicznej na Uniwersy­
tecie im. Johnsa Hopkinsa.

Zbigniew Brzeziński jest auto­
rem wielu książek, m.in. takich świa­
towych bestsellerówjak: „Wielkie nie­
powodzenie” i „Wielka szachowni­
ca”, które zostały przetłumaczone 
na 19języków.Jego najnowsza pra­
ca to książka „Wybór: głobalne 
panow anie czy g łobalne przy­
wództwo” (The Choice: Global 
Domination or Global Leadership. 
Ang., Basic Books, 2004), w której 
Brzeziński porusza wiele ważnych dla 
współczesnej Ameryki kwestii, takich 
jak: narodowe bezpieczeństwo, pro­
blemy świata islamskiego, współpra­
ca z Europą itp. Główna idea książki 
sprowadza się do następującej pora­
dy autora Ameryce: „USA powinny

Ś w ię to  m ia sta

ZBIGNIEW
BRZEZIŃSKI

byćjednocześnie gwarantem global­
nego bezpieczeństwa oraz krajem, 
który dba o globalny dobrobyt”.

Co do Polski, to autor w „Wybo­
rze” o niej praktycznie nie wspomi­
na. Natomiast udało mi się odnaleźć 
pewne momenty dotyczące Ukrai­
ny. Brzeziński daje pozytywną oce­
nę temu, że Ukraina poparła USA w 
operacji irackiej, wysyłając tam 
swoich żołnierzy. „Tojest bardzo waż­
ny krok Ukrainy w oczach całe 
w spólnoty światowej”, - pisze. 
Następnie stanowczo podkreśla, że 
NATO nie powinno odrzucać Ukrai- 
ny wjej pragnieniu zostać, chociaż i 
nie wkrótce, członkiem tej organi­
zacji. W przeciwnym razie Ukraina 
stanie przed groźbą ponownie stać 
się częścią imperialistycznej (w nie­
dalekiej przeszłości) Rosji.

Rozpatrując problem emigracji, 
coraz to bardziej istotny dla wielu kra­
jów świata, Brzeziński pisze, że Ukrai­
na oraz Rosja, ze stale rosnącą skalą 
emigracji, już wkrótce będą odgrywać 
główną rolę w kwestii przepływu emi­
grantów do nowej, rozszerzonej Unii 
Europejskiej. Winnych pracach, m.in. 
w „Wielkiej szachownicy”, Z. Brzeziń­
ski zwraca więcej uwagi na Ukrainę i . 
Polskę, szczególnie w rozdziałach o 
przyszłościowych planach Europy, o 
jej nowych geostrategicznych związ­
kach, gdzie Ukraina i Polska bezsprze- 
cznie powinny odgrywać ważną rolę.

Zygmunt Brzeziński zawsze dos­
konale orientował się w polityce 
wszystkich krajów świata, ale jest on 
głównie wybitnym znawcą proble­
matyki wschodniej .Już w latach 50. 
przewidywał on upadek systemu 
komunistycznego w krajach Euro­
py Środkowej i Wschodniej, nato­
miast utworzenie niezależnej od 
ZSRR Ukrainy uznał zajedno z naj­
donioślejszych wydarzeń stulecia. 
W roku 1998 Brzeziński otrzymał 
tytuł Honorowego Obywatela Lwo4 
wa. W ten sposób władze miasta" 
doceniły jego wkład w powstanie 
niepodległej Ukrainy.

D aria PIOTROWSKA

Jest w orkiestrach dętych jakaś siła...
O Mikołajowie mówi się, że 

to miasto budowniczych 
okrętów. Miasto nazwano na cześć 
św. Mikołaja -  patrona marynarzy. 
Od chwili zwodowania pierwszego 
statku -  fregaty „Święty Mikołaj”, 
na pokładzie której rozmieszczo­
no 44 armaty- i do dnia dzisiejsze­
go z doków miejscowych stoczni 
wypływają w rejsy współczesne tan­
kowce, łodzie motorowe, trawlery, 
kontenerowce. Miasto rośnie, 
zmienia swój wygląd, ale w jego 
zabytkowa część nadal zachowuje 
swój kształt, a szerokie ulic,e stare 
nazwy -  Admiralska, Wielka Mor­
ska, Mała Morska, Nawaryńska.

11 września br. miasto obcho­
dziło swoje urodziny -  215. roczni­
cę istnienia. Z tej okazji dla miesz­
kańców Mikołajowa zorganizowa­
no szereg imprez kulturalnych: 
paradę, koncerty, wernisaże, wysta­
wy kwiatów, pokaz m ody itp . 
Zaproszono także gości. Przybyli 
oni, pokonując 2000 km, z wybrze­
ża Bałtyku, z Gdyni. I oto po głó­
wnej ulicy, przy dźwiękach marsza 
miarowo maszeruje Orkiestra Pol­
skiej Marynarki Wojennej. Wjesien- 
nym słońcu błyszczą miedziane trą­
by i galony na mundurach, a wiatr 
rozwiewa biało-czerwone „pędzel­
ki” na dyrygenckiej batucie.

W rep ertu a rze  orkiestry są 
utwory klasycznej muzyki wojsko­
wej, marsze, muzyka taneczna. 
Wszyscy muzycy w orkiestrze posia­

dają wyższe wykształcenie muzy­
czne. Dyrygentem orkiestry jest 
porucznik mgr Maciej Budziński. 
Gra w niej 53 muzyków, z których 
każdy może występować jako soli- 
sta-instrumentalista lub w składzie 
orkiestry kameralnej oraz big-ban- 
du, który założono w 1982 roku. 
Orkiestra jest laureatem nagrody 
„Kryształowa Batuta”. Uczestniczy 
ona w oficjalnych uroczystościach 
państwowych, w czasie oficjalnych 
wizyt głów państw i rządów. Nieje­
dnokrotnie występowała w Niem­
czech, Szwecji, Finlandii, Rosji; na 
Ukrainę przyjechała po raz pier­
wszy. Orkiestra Polskiej Marynarki 
Wojennej jest jedną z najlepszych 
w NATO. Jestem  wdzięczny za 
pomoc dowódcy Polskiej Marynar­
ki Wojennej admirałowi Romano­
wi Krzyżalewskiemu, I-mu zastęp­
cy dowódcy Odeskiego Garnizonu 
generał-lejtnantow i I.J. Swidie, 
naczelnikowi Odeskiego Instytutu 
Wojsk Lądowych generał-lejtnan­
towi A.S. Trocu” -  powiedział Kon­
sul G eneralny RP w Odesie p. 
Andrzej Sobczak, z inicjatywy któ­
rego stał się możliwy występ pol­
skiej orkiestry na Mikołajowskiej 
Ziemi.

O rk iestra  wykonała szereg 
utworów, bardzo różnorodnych 
pod względem gatunku, które pu­
bliczność nagrodziła gorącymi bra­
wami i okrzykami „Brawo!” W cza­
sie marszu członkowie orkiestry

wykonywali figury, m.in. utworzyli 
kotwicę i trójząb. Nic więc dziwne­
go, że orkiestra podbiła serca 
mieszkańców Mikołajowa. Wielu z 
nich po usłyszeniu tego pierwsze­
go, „ulicznego” koncertu przyszło 
wieczorem na drugi koncert orkie­
stry. Szkoda, że z powodu braku 
należnej informacji nie wszyscy o 
nim wiedzieli.

W przerwie między koncertam^ 
dla gości zorganizowano wycieczkę 
do Muzeum Budownictwa Okrę­
tów i Floty. Uczestniczył w niej tak­
że redaktor naczelny „Przeglądu 
Morskiego” p. Mariusz Konarski.

Zakończyło się święto... napisa­
ny został materiał do gazety, ale bar­
dzo nie chce mi się jeszcze posta­
wić „przysłowiową kropkę nad i”.

Mikołajów to mój rodzinny 
kraj, moja „mała ojczyzna”. I bar­
dzo chcę wierzyć w to, że okazał się 
on gościnnym i serdecznym dla 
gości z Polski. Mieszkańcy Mikoła­
jowa są ogromnie wdzięczni orkie­
strze i osobiście p. Andrzejowi Sob­
czakowi za to niezwykle udane spot­
kanie. Chcieliby bardzo jeszcze raz 
zobaczyć i usłyszeć eleganckich ofi- 
cerów-muzyków, prawdziwych pro­
fesjonalistów; chcieliby, abyjeszcze 
raz przemaszerowali ulicami ich 
rodzinnego miasta przy dźwiękach 
wojskowego marsza...

Natalia SMIRN OWA 
Mikołajów

C z y te ln ic y  p iszą

Dzień dobry.
Jestem Polakiem ze Stanisławowa. Piszę do 

redakcji z nadzieją na pomoc. Ona mieszka w 
Warszawie i była „Dziewczyną miesiąca” w cza­
sopiśmie „Dziewczyna” nr 6 z czerwca 2001 r. 
Bezskutecznie poszukujęjąjuż od roku. W redakcji 
„Dziewczyny” nie chcą podać mijej adresu. Drodzy

Polacy - jedyna nadzieja to Wy. Proszę uwierzyć -  ko­
cham ją!

Nazywam się Alek, mam 24 lata. Jestem muzykiem 
rokowym, gram na gitarze i śpiewam w zespołach 
„Misterium Magnum” i „Necrofobia”.

Mój adres: Alek, ul. N abereżna 8 /6 7 , Iwano- 
Frankowsk 76019. Tel: 4-20-42; 528-107
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Polska w realiach 
członkostwa w UE

C yfry i fakty

C złonkostwem w Unii Euro­
pejskiej od 1 maja 2004 r. 

Polska potwierdza swoje znaczące 
miejsce polityczne i gospodarcze na 
kontynencie integrującej się Euro­
py. Jest to znaczący fakt w polskiej 
historii i w procesie budowy ogól­
noeuropejskiego partnerstwa 
gospodarczego. Wieloletnie przy­
gotowania do członkostwa przy­
niosły efekt. Od kilku już miesięcy 
żyjemy i pracujemy w realiach unij­
nych.

Dość często na tym tle pada 
pytanie: co się w Polsce zmieniło 
po akcesji do Unii? Nie wnikając w 
warstwę szczegółów, a bazując na 
faktach trzeba by w odpowiedzi syn­
tezującej widzieć następujące, istot­
ne elementy:

• gospodarka polska weszła w 
fazę dynamicznego wzrostu. W roku 
bieżącym -  przy założeniach budże­
towych wzrostu PKB o 5% -  w I pół­
roczu dynamika ta sięga 6%. I 
wzrost w tej skali -  zdaniem pro­
gnostyków -  utrzyma się do końca 
roku.

• dynamicznie wzrasta polski 
eksport (w około 70% lokowany na 
rynkach UE), bo o 19,2% w I półro­
czu br., a także produkcja przemys- 

|lo w a-o  17,8%. To one decydują o 
wzroście gospodarczym kraju,

• nadal obserwowanyjest na­
pływ kapitału zagranicznego, w tym 
w postaci bezpośrednich inwesty­
cji. O ile dotychczasowe inwestycje

osiągnęły (od 1990 r.) poziom oko­
ło 73 mld USD, to w roku 2004 
wzrosną one o dalsze 6-7 mld USD,

• następuje pierwszy etap na­
pływu środków z unijnych fundu­
szów. Przewiduje się, że w latach 
2004-2006 ich poziom osiągnie 12,4 
mld euro (pierwsze 240 min euro 
wpłynęłyjuż w lipcu br.). W końcu 
roku wpłyną pierwsze, środki na 
dopłaty dla rolnictwa (również kwo­
ty m iliardow e w najbliższych 
latach). W ocenach sytuacji gospo­
darczej Polski występują-jak twier­
dzą specjaliści — również inne zja­
wiska, takiejak:

• wzrost cen (średnio o około 
15-30%) niektórych artykułów 
żywnościowych, takich jak cukier, 
masło, drób, mięso wołowe czy 
warzywa. Jest to efekt nie tyle wzro­
stu popytu krajowego na te artyku­
ły, co wzrostu popytu i sprzedaży 
na eksport do krajów UE, w tym głów­
nie do Niemiec i Włoch. Pewien 
wpływ wywiera tu wzrost cen paliw 
(transport) na skutek wzrostu cen 
ropy naftowej na świecie,

• przejściowy wzrost inflacji -  
z 1,6% w I kwartale br. do 4-4,5% w 
maju i czerwcu br. O tej tendencji 
decydują ceny żywności i paliw. Pła­
ce rosną w stosunkowo wolnym 
tempie i ich średni poziom w sekto­

rze przedsiębiorstw wynosi aktual­
nie 2400 złotych, tj. przy kursie 
1 USD = 3,7 zł, około 648 USD,

• nie ma jeszcze odczuwalne­
go wpływu wzrostu gospodarczego 
na spadek poziomu bezrobocia, 
które nadal -  przy stopie 19,5-20%
-  sięga 3 min osób. Dla porównania
-  średnia stopa bezrobocia w kra­
jach UE wynosi około 9,5%. Ocze­
kuje się, że już w okresie 1-2 lat bez­
robocie będzie zmniejszać się o kil­
kaset tysięcy do miliona osób.

' Przypomnieć tylko trzeba, że we 
współpracy z zagranicą i w uregu­
lowaniach prawnych obowiązują 
zasady i warunki prawa unijnego. 
Dotyczy to m.in. swobodnego prze­
pływu towarów, kapitałów, osób i 
usług, stosowania unijnej taryfy cel­
nej, bezwizowego w Unii Europej­
skiej ruchu osób, nowych zasad 
sprawozdawczości statystycznej itp.

Zadawane jest także niekiedy 
pytanie -  czy członkostwo w Unii nie 
„odciąga” od współpracy z krajami 
wschodnimi, a więc z Rosją, Ukrainą 
czy Białorusią? Można z całą odpo­
wiedzialnością powiedzieć, że polskie 
członkostwo w Unii jest i będzie -  taką 
mamy nadzieję -  w coraz większym 
stopniu impulsem do rozszerzenia i 
wzmocnienia współpracy z Ukrainą i 
innymi krajami.

Dotyczy to nie tylko samego eks­
portu i importu towarów, ale takich 
dziedzin, jak współpraca inwestycyj­
na i produkcyjno-kooperacyjna, 
współpraca na szczeblu małych i 
średnich przedsiębiorstw czy współ­
praca międzyregionalna.

Optymizmem napawają fakty, 
które potwierdzają już  obecnie 
możliwość rozwoju współpracy w 
tych czterech obszarach. I ta k -w  
obrotach handlowych osiągnięty 
został w 2003 roku rekordowy 
poziom 2,3 mld USD, przy wzroście 
polskiego eksportu  o 32,2%, a 
im portu z Ukrainy o 51,5%. Od 
początku tego roku utrzymuje się 
nadal wysoka dynamika wzajem­
nych dostaw a w I półroczu osiąga­
jąc ponad 34% w eksporcie i około 
38% w imporcie. W roku ubiegłym 
inwestycje polskie na U krainie 
wzrosły o ponad 50% osiągając 
poziom 153 min USD. W tym roku 
oczekuje się ich dalszego wzrostu. 
Na Ukrainie działa już około 840 
firm z udziałem polskiego kapitału, 
a nowe firmy zgłaszają chęć powo­
łania na Ukrainie swoich przedsta­
wicielstw lub stworzenia wspólnych 
przedsiębiorstw. Dobrze rozwijają 
się kontakty na szczeblu regionów 
-  obwodów ukraińskich i polskich 
województw i miast.

Są więc podstawy do stwierdze­
nia, że mobilizujące są perspekty­
wy współpracy gospodarczej z 
Ukrainą.

M ikołaj ONISZCZUK 
Radca Handlowy

KU UWADZE MŁODYCH TWÓRCÓW!
Fundacja Młodej Polonii w Warszawie zaprasza do 

udziału w organizowanych w 2005 r. trzech konkursach 
(poetycki, prozatorski i plastyczny) młodzież polonijną, 
jak również osoby nie polskiego pochodzenia z całego 
świata, nie mieszkające w Polsce, ale piszące po polsku. 
Na konkurs mogą być przysłane tylko prace dotąd nig­
dzie nie publikowane.

Inform acji udzielą:
S ze f B iura F undacji: mgr J ó z e f  KACZMAREK 

te l./fax  (0 22) 834 56 25, komórkowy: (+48) 602 423 492. 
Adres korespondencyjny: 00 322 Warszawa, 

Krakowskie Przedmieście 64, e-mail: fmp7@poczta.onet.pl 
Sponsorzy nagród lub donatorzy dla wydania publikacji 

mile widziani!!!

R E G U L A M I N Y

V  M ię d zyn a ro d o w y  
O tw a rty  Konkurs 
Poetycki '2 0 0 5  
dla m łod e j Polon ii

W arunki Konkursu:
•  Kategorie wiekowe:

> do lat 15,
> od 16 do 20 lat,
> powyżej 20 lat

• Prace (do 3 utworów)
umieszczone w kopercie  ozna­
czone GODŁEM (skrótem  3-5 
literow ym ), należy wysiać na  
adres Fundacji do dnia 15 m ar­
ca 2005 r. W zaklejonej małej 
kopercie, oznaczonej tylko tym 
samym godłem, należy przesłać 
wypełnione ZGŁOSZENIE.

> Prace powinny być napisa­
ne na maszynie lub kom puterze.

• Organizatorzy przewidują 
następujące kategorie Konkursu 
do wyboru:

> wiersze własne, oryginal­
ne w języku polskim, dotąd nie 
drukowane powiązane z załączo­
nym cytatem  (myśl JS Papieża 
Jana  Pawła II)

> wiersze własne, oryginal­
ne w języku polskim, dotąd nie 
drukowane, na dowolny temat.

• Organizatorzy przewidują 
następujące nagrody:

> wycieczki krajoznawcze w 
dniach od 22 08 do 26.08.05

> m edale ZŁOTEGO
SZERSZENIA

> dyplomy.

• Ogłoszenie wyników Kon­
kursów nastąpi 2 kwietnia 2005 r.

• Uroczyste wręczenie na­
gród odbędzie się w czasie Sym­
pozjum  L iterackiego, zorgani­
zowanego w dniach od 18 sier­
pn ia  do 21 sierpn ia  2005 r. w 
Warszawie.

M ię d zyn a ro d o w y  
O tw a rty  Konkurs 
Prozatorski *2005

W arunki Konkursu:
• Rodzaj Konkursu:
> esej - szkic sw obodn ie  

interpretujący określone zjawis­
ko z dbałością o piękny i orygi­
nalny sposób wypowiedzi, do  3 
stron maszynopisu.

> hum oreska  czyli k ró tk ie  
opowiadanie o zabawnym zdarze­
niu, zakończone dowcipną poin­
tą, do 3 stron maszynopisu

• Informacji udziela:
K om isarz K onkursu: Jerzy 

Przeździecki, tel. (22) 621 19 84

M ię d zyn a ro d o w y  
O tw a rty  Konkurs 
P lastyczny '2 0 0 5

W arunki Konkursu:
• W 3 k a teg o riach  w ieko­

wych: do 10 lat i od 11 lat do 16 
lat oraz powyżej 16 lat

• Konkursy i wystawy prac 
można organizować także zbioro­
wo w szkołach polonijnych, gdzie 
komisje powołane przez dyrek­
torów wybiorą po kilka najlep­
szych prac i prześlą do 15 marca 
2005 r. na adres organizatora, do 
Warszawy.

a. Tematy Konkursu:
> „ Skarby kultury polskiej

w tw o je j w izji a r ty s ty c z n e j” ;
> „ Ja k  widzisz przyszłość 

świata (dopuszczane wizje fanta­
styczne)”.

b. Cele Konkursu:
• wzbudzenie zainteresowa­

n ia  zabytkam i polskiej sztuki, 
przybliżenie związków kultury  
polskiej z kulturą kraju zamiesz­
k an ia  w ce lu  zaszczep ien ia  
takich wartości jak: otwartość, 
tolerancja, ciekawość świata, roz­
budzanie wyobraźni dzieci i mło­
dzieży, p rom ow anie k u ltu ry  i 
gospodarki Polski.

c. Tematyka Konkursu:
• budowle, zabytki, pomniki, 

symbole miast, zespoły przyro­
dnicze, góry, jeziora, lasy, morze, 
legendy, fakty historyczne oraz 
wszystko inne, co może zainspi­
rować m łodego twórcę, a co wią­
że się z tematami Konkursu.

d. O g ło s z e n ie  w yn ików  
Konkursu o d b ę d z ie  się na  
początku kwietnia 2005 r., a uro­
czyste wręczenie nagród  odbę­
dzie się w czasie 4 dniowego Sym­
pozjum  21 s ie rpn ia  2005 r. w 
Warszawie.

• Informacji udziela:
Komisarz Konkursu: mgr Mi­

kołaj Malinowski, tel. 833 98 11, 
komórka: (+48) 501 137 869

K o n k u rs

Ty il(p d(a dziewcząt!

M I S S
РоІОНІЛ Ś w i A t A

M a g a z y n  
„Żongler Polonia-Nova"

organizuje w Austrii wybory 
Miss Polonia International 

(świata).
Tegoroczne wybory 

odbędą się 20 listopada
w teatrze Akzent w Wiedniu. 

Na konkurs przyjadą 
dziewczęta polskiego

pochodzenia z Europy 
i zza Oceanu.

Samo przedstawienie to 
występy artystów z Polski, grup 
tanecznych, pokaz mody znanych 
projektantek mody oraz bielizny, 
jak również prezentacja firm. 
Impreza ta będzie swoistym polo­
nijnym spotkaniem młodzieży i 
okazją do zacieśnienie więzów 
zarówno organizacji polonijnych, 
jak i uczestniczek wyborów.

Podczas przedstawienia pla­
nowane są 4 prezentacje kandy­
datek. W sukniach wieczorowych, 
dwa pokazy mody kolekcji przy­
gotowanych przez projektantki 
mody oraz prezentacja w kostiu­
mie kąpielowym. Uczestniczki 
powinny przywieźć suknie wieczo­
rową i jedną-dwie pary butów na 
cienkich obcasach.

Dziewczęta chętne do wzię­
cia udziału w wyborach muszą 
być w Wiedniu najpóźniej w 
czwartek 18 listopada (przed 
południem).

Organizatorzy zapewniają 
kandydatkom zakwaterowanie i 
wyżywienie (dwa razy dziennie) i 
transfer z lotniska lub dworca.

Chętnych do udziału w 
imprezie prosimy o podjęcie 
szybkiej decyzji oraz wstępne 
przesłanie intemetem 2-3 zdjęć 
i wstępnych danych: imię, naz­
wisko, wiek, wzrost, wymiary, 
hobby, zawód pod adresem: 

www.polonia-nova.com 
M agazyn

"Żon g ler Po lon ia-Nova" 
Red. nacz.

Renata Olczykowski 
Heinickeg 3 

1 1 50 Wiedeń Austria

К У П О Н
І Н Е О П Л А Т Н О Г О  О Б Ь Я В Л Е Н И Я  

(не более 20 слов)
Язьік обьявления (под- 

черкнуть): польский, ук- 
I раимский,русский.

Приклейте купон на Ваше 
обьявление и вьішлите по 

І адресу:
01033, Украйна, Киев, 

а/я 181
Редакция газети
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м и ш ії -ми
10 września rozpoczęła  się na Ukrainie 

prenum erata prasy na rok 2005.
B ędzie ona trwać do 15 grudnia.

Koszt prenumeraty „Dziennika Kijowskiego” 
prawie nie uległ zmianie 

i wynosi48 kopiejek na miesiąc, 
odpowiednio na półrocze -  2 hrywni 88 kopiejek, 

zaś na rok 5 hrywień 76 kopiejek.

Zaprenumerować „Dziennik Kijowski” można 
we wszystkich urzędach pocztowych Ukrainy.

Drogi Czytelniku, prenumerując 
„Dziennik Kijowski” - pierwsze i na razie jedyne 
ogólno-ukraińskie pismo Polaków niepodległej 

Ukrainy - wspierasz ten medialny kiełek, sprzyjający 
odrodzeniu tożsamości narodowej Polaków Ukrainy, 

kultywujący, często już zapomniane, a przecież 
bogate tradycje cywilizacyjne naszego regionu.

Czyż nie stać Cię na tę niewielką 
kwotę 6 hrywień 

w imię naszej solidarności!?

Sędzia pyta kolegę:
- Z czego się tak śmiejesz?
- Z kawału politycznego.
- Opowiedz mi go!
- Nie mogę. Właśnie wsa­

dziłem  gościa na 5 lat za 
jego opowiedzenie.

* * *
Przychodzi facet do leka­

rza i mówi:
- Panie doktorze, moja 

żona pojechała tydzień temu 
do sanatorium, a ja opieku­
ję się naszym synkiem. Ubie­
ram go, kąpię, codziennie 
chodzę z nim na spacer, a 
mimo to schudł już 6 kilo. 
Dlaczego?

- A czym pan go karmi?
- O choroba, wiedziałem, 

że o czymś zapomniałem!

B ezpieczny

Nie spadnie,
bo na dnie.

Pocieszenie

Pieniądze szczęścia 
nie dają, 

mówią ci, co je mają.

O odchudza­
n y m  się

Przypomina sobie
o diecie, 

dopiero przy 
piątym... kotlecie.

U w aga

Każda dziewczyna 
... to pajęczyna.

H  u tn o  r
z zeszytów szkolnych

■ Kangurzyca nosi dziecko 
w torebce.

■  Kurczęta są produktem 
jaj sadzonych.

■  U żaby kończyny przed­
nie są dłuższe niż krótsze.

NA/..., N A J..., N A J ..J

N a jd łu że j w  k in ie
W warszawskim kinie „Adantic” pobito rekord Guinnessa w 

oglądaniu filmów non-stop. Wynosi on teraz ponad 73 godziny.
Uczestnicy próby pokonali Tajlandczyków, którzy wytrzymali 

w kinie 72 godziny. Na sali kina „Atlantic” dotrwało do końca 
maratonu 21 osób z 60, które przystąpiły do próby.

N a jw y że j p o ło ż o n e  m ie szk a n ie
Najwyżej położonym, stale zamieszkałym punktem w Pol­

sce jest Obserwatorium Meteorologiczne na Kasprowym Wier­
chu -  1981 m n.p.m.

16.10.1978 - Po raz pierwszy w historii Kościoła katolickie­
go papieżem został Polak, kardynał Karol Wojtyła, obierając imię 
Jana Pawła II.

17.10.1849 - Zmarł w Paryżu światowej sławy kompozytor i 
pianista Fryderyk Chopin (ur. 1810)

23.10.1843 - Urodził się Henryk Siemiradzki, kijowski arty­
sta - malarz (zm.1902)

24.10.1795 - Trzeci rozbiór Polski.
24.10.1902 - W Kijowie zmarł ukraiński i polski kompozy­

tor, pianista i pedagog Władysław Zaręba (ur. 1833).
28.10.1138 - Zmarł Bolesław Krzywousty, książę polski od 

1102 r. (ur. 1085)
31.10.1945 - W Krakowie zmarł W incenty Witos, polityk, 

publicysta, premier.

SAVOIR VIVRE J a n a  B r z e c h w y
Umiejętność zachowania się w salonie i przy stole jest dziś rzeczą 

równie ważną, jak małżeństwo lub dyplom uniwersytecki. Podając tu naj­
bardziej elementarne zasady, chcemy ułatwić obracanie się w salonach 
ludziom świeżo wzbogaconym, którzy tej umiejętności nie posiadają.

Bardzo ważną rzeczą jest zachowanie się przy stole. Nie należy 
więc, na przykład, gasić papierosów ojedwabne pończochy pań, gdyż 
jedwab dziśjest bardzo drogi. Trzeba poszukać takiej osoby, która ma 
pończochy w gorszym gatunku.

Wycieranie noża o spodnie sąsiadajest niedopuszczalne. Należy 
schować nóż do kieszeni i, wymywszy go w domu, zwrócić przy następ­
nej wizycie.

Srebrnych łyżeczek chować nie należy. Możnaje oblizać i dać do 
użytku sąsiadce.

Rzucanie ogryzków pod stół jest dopuszczalne tylko o tyle, o ile 
pod stołem znajduje się pies, któryje niezwłocznie zjada. W przeciw­
nym razie możnaje wrzucić do sąsiedniego talerza, w żadnym jednak 
wypadku do ogólnego półmiska.

Wylizywać talerz można, ale tylko własny. Sąsiednie talerze należą 
do ich właścicieli.

Pakowanie rąk do cudzej szklanki jest dopuszczalne tylko w tym 
wypadku, jeśli idzie o cytrynę. Należy ją jednak  po wyciśnięciu, nie 
oblizując, zwrócić właścicielowi.

Nie powinno się też w czasie jedzenia szczypać niewiast, gdyż 
może to źle wpłynąć na ich trawienie. Chyba, że same o to proszą.

Dłubanie widelcem w zębach jest nieestetyczne. Można poprosić 
sąsiadkę, żeby pożyczyła w tym celu szpilki do włosów.
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